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Numer 8 h ,  poświąteczny 4  h .  w y c h o d z i codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki
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Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, l. p. 
O g ło szen ia  ( in se r a ty )

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dia 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej.— Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Prenumerować „ Naprzód “ ‘(ty­
godniowo, miesięcznie i kwartalnie) 
tudzież odbierać „Naprzód" za pre- 
numeracyjnemi kartkami można co­
dziennie

w a d m in is tr a c ji „Naprzodu4
ul. Filipa 11 

od godz. 8—1 i od 3—8 wiecz.
lub w  Z w ią z k u  s to w a r z y s z e ń  

r o b o tn ic z y c h  (Wiślna 5) 
od godziny 6 do 8 wieczorem.

Z działalności naszych posłów 
w parlamencie.

Wiedeń, 10 kwietnia.
W sprawie b e z p o d s t a w n y c h  w y ­

d a l a ć  s t u d e n t ó w  z K r ó l e s t w a  
przez policyę lwowską udał się dziś poseł 
tow. D a s z y ń s k i  do ministra spraw we­
wnętrznych bar. Bienertha.

Tow. Daszyński przedstawił ministrowi 
zachowanie się p o l i c y i  l w o w s k i e j ,  
w ogólności władz politycznych w Galicyi 
Wobec emigrantów i studentów, przyby- 
iych z Królestwa do Galicyi na studya. 
"ftudenci ci zachowują się tak spokojnie i 
' *lnego wogóle powodu nie dostarczyli 

oolicyi do gwałtów, że tylko s ł u ż a l c z o ­
ś c i  i w y s ł u g i w a n i u  s i ę  rządu au- 
śtryackiego wobec caratu przypisać nale­
ży owe masowe wypędzanie studentów z 
zaboru rosyjskiego. Tow. Daszyński do­
magał się, by minister jak najprędzej zba­
dał te stosunki i pouczył policyę lwow­
ską, że nie wolno jej bez powodu stoso­
wać prawa przeznaczonego tylko wyjątko­
wo dla cudzoziemców, których pobyt za­
graża bezpieczeństwu publicznemu.

M i n i s t e r  z o b o w i ą z a ł  s i ę  s p r a ­
w ę  t ę  n a t y c h m i a s t  z b a d a ć .

W tej samej sprawie wniesioną została 
przez tow. H u d e c a  interpelacya, szcze­
gółowo opisująca wypadek ze studentem 
Romanem K r u k o w s k i m .  Na żądanie 
tow. Hudeca została owa interpelacya w 
całości odczytana w Izbie.

Posłowie tow. D a s z y ń s k i  i K u n i ­
c k i  interweniowali u ministra oświaty 
M a r c h e t a  w sprawie budynku dla se- 
m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  p o d

C i e s z y n e m .  W szczególności zapytali 
ministra, czy i on jest tego zdania, że — 
jak ks. Londzin twierdzi — budynek ten 
stanąć musi na gruncie „katolickim", choć 
grunt ewangelicki o wiele jest lepszy.

Następnie interpelowali o kwestyę n a u ­
k i  h i s t o r y i ,  która dotychczas jest u- 
dzielana w seminaryum cieszyńskiem w 
języku n i e m i e c k i m ,  i domagali się, by 
wreszcie niesprawiedliwość ta została usu­
niętą i by historyę wykładano w języku 
p o l s k i m .

Minister Marchet śmiechem przyjął wia­
domość o potrzebie gruntu „katolickiego* 
dla seminaryum i przyrzekł sprawy poru­
szone przez posłów naszych poprzeć.

W kilku sprawach k o l e j a r s k i c h  in­
terweniowali u ministra sprawiedliwości 
tow .: D i a m a n d  i H u d e c ,  u ministra 
kolei Derschatty tow. M o r a c z e w s k i .

Poseł tow. L i e b e r m a n  wniósł inter- 
pelacyę w sprawie b o j k o t o w a n i a  nie­
których drobnych p r z e m y s ł o w c ó w  
p r z e z  w ł a d z e  w o j s k o w e  w Rze­
szowie.

Nowa Rada.
Znikła z powierzchni jedna anomalia, 

tak długo sztucznie utrzymywana. Ano­
malią bowiem, dziwolągiem, były rządy 
konserwatystów w mieście. Czyż to natu­
ralne, żeby w mieście rządzili agraryusze. 
żeby urzędnicy i kupcy wybierali feuda- 
łów i lokajów arystokracyi ? Utrzymywało 
się to sztucznie w Krakowie przez długie 
lata dzięki przewadze politycznej stronni­
ctwa szlacheckiego w kraju; rządząc w 
kraju na podstawie przywileju, mając w 
ręku wszystkie władze, mogli stańczycy 
przy pomocy swoich środków władzy na­
rzucać Krakowowi swoje panowanie. Wpro­
wadzenie powszechnego, równego prawa 
wyborczego do parlamentu zachwiało ich 
władzę i z natury rzeczy musiał się Kra­
ków wyemancypować z pod ich rządów. 
Proces ten mógłby jednak potrwać jeszcze 
dość długo, bo sejm krajowy jeszcze jest 
twierdzą przywileju szlacheckiego i dzięki 
temu szlachta ma w kraju jeszcze prze­
wagę polityczną, przerastającą dziesięćkroć 
jej społeczne znaczenie. Mógłby więc Kra­
ków jeszcze dość długo pozostać unika­
tem : miastem rządzonem przez konserwa­
tystów. Ale proces emancypacyi Krakowa 
z pod władzy stańczyków przyspieszyła

zdrada dra Lea i jego przejście z obozu 
stańczykowskiego do demokratycznego.

Tak, czy owak — stało się, co się stać 
musiało. Ostatnie wybory do krakowskiej 
Rady miejskiej ujawniły, czem była da­
wna władza stańczykowska w Krakowie: 
dombem z kart, który się rozleciał za 
pierwszym podmuchem. Stańczycy prze­
padli z kretesem, mimo, że tym razem 
zdecydowali się na grubą przymieszkę de­
magogii, szukając deski ratunku w sta­
wianiu kandydatury p. Bartoszewicza... 
Przepadli stańczycy i inni przez nich po­
stawieni kandydaci, nie uzyskawszy nawet 
trzeciej części głosów. Ostatni ich Mohi­
kanie, którzy z poprzednich wyborów po­
zostali jeszcze w Radzie miejskiej, wypa­
dną za trzy lata i już do niej nie wrócą...

Demokraci są panami gminy. Ale czem 
oni są lepsi od konserwatystów? Czem 
okazali swą demokratyczność ? Rządy de­
mokratów — to rządy kamieniczników i 
rzeźników, rządy samolubnych klik wyzy­
skiwaczy. Czy ludność Krakowa może się 
czuć uszczęśliwiona tymi rządami?

To też w chwili swego tryumfu demo­
kracya krakowska nosi już w swoim łonie 
zarodki wewnętrznego rozkładu. Na razie 
staje przed nią zadanie spełnienia swoich 
przyrzeczeń programowych: wprowadzenie 
w gminie czteroprzymiotnikowego prawa 
wyborczego. Ona teraz rządzi niepodziel­
nie w Krakowie, jest więc odpowiedzialną 
za dotrzymanie tego, co obiecała. Ludność 
pracująca będzie egzekwowała na demo­
kratach spełnienie przedwyborczych haseł 
demokratycznych.

** *
Obecny skład krakowskiej Rady miejskiej.

„ D e m o k r a c i " :  1) dr Ernest Bandrow- 
ski, 2) Wandalin Beringer, 3) Józef Bialik,
4) dr Adam Bobilewicz, 5) prof. Odo Buj­
wid, 6) Szymon Dąbrowski, 7) Klaudyusz 
Dębicki, 8) prof. Stanisław Domański, 9) 
dr Adam Doboszyński, 10) Stanisław Droz­
dowski, 11) Jan Kanty Federowicz, 12) dr 
Julian Gertler, 13) Jan Godzicki, 14) dr 
Bronisław Guńkiewicz, 15) Jan Hałatkie- 
wicz, 16) Stefan Iglicki, 17) Marcin Jarra, 
18) Józef Jawornicki, 19) Edmund Kle­
mensiewicz, 20) Michał Konopiński, 21) 
Piotr Kosobucki, 22) dr Juliusz Leo, 23) 
Julian Maciołowski, 24) Zygmunt May wal d, 
25) August Miedniak, 26) Stanisław No­
wak. 27) dr Ignacy Petelenz, 28) Jan Pe 
roś, 29) dr Stanisław Ponikło, 30) August

Porębski, 31) Tomasz Sołtysik, 32) Stani­
sław Stachowski, 33) dr Walenty Stani­
szewski, 34) dr Maryan Starzewski (naro­
dowy demokrata), 35) Aleksander Sulikow­
ski, 36) Wiktor Suski, 37) dr Henryk Szar- 
ski, 38) Władysław Turski (narodowy de­
mokrata), 39) Edward Uderski, 40) dr W ła­
dysław Wasung, 41) Jan Wolny.

K o n s e r w a t y ś c i :  1) prof. Ksawery 
Fierich, 2) prof. Wład. Leopold Jaworski,
3) dr Michał Koy, 4) ks. Jan Krupiński,
5) prof. Julian Nowak, 6) prof. Stanisław 
Pareński, 7) Henryk Schwarz, 8) Mieczy­
sław Sędzimir, 9) Henryk Szatkowski, 10) 
hr. Antoni Wodzicki.

K a h a l n i  ż y d z i :  1) Maurycy Dattner,
2) Jakób Judkiewicz, 3) dr Rafał Landau,
4) Abraham Margulies, 5) Albert Mendels- 
burg, 6) dr Ludwik Merz, 7) dr Józef Ro- 
senblatt, 8) Józef Sare, 9) dr Samuel Til- 
les, 10) Bernard Wachtel. „D z i k i“ : Ju ­
liusz Epstein.

N i e z a w i ś l i  ż y d z i :  1) Juda Birn- 
baum, 2) dr Adolf Gross, 3) Henryk Heu- 
man, 4) dr Wilhelm Krongold, 5) dr-Igna­
cy Landau, 6) dr Ludwik Lustgarten, 7) 
dr Adolf Meisels, 8) Joachim Rittermann,
9) Mojżesz Schmelkes.

S o c y a l i s t a :  Ignacy Daszyński.

Z Izby posłów.
Wiedeń, 11 kwietnia.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
poseł S t w i e r t n i a  podniósł sprawę budo­
wy d r ó g  w o d n y c h .

Od lat 7, odkąd uchwalono ustawę o dro­
gach wodnych, rząd zosłaniał się kwestyą 
kosztów budowy i technicznych robót przed­
wstępnych i zawsze przytaczał na wytłóma- 
czenie się ze swego grzechu zaniedbania, że 
koszta budowy nie są jeszcze ściśle oznaczo­
ne i techniczne roboty przedwstępne są nieu- 
kończone. Ta

komedya rządowa

trwa już 7 lat, a w ostatnim czasie w kołach 
rządowych znowu podniosły się głosy, które 
wskazują, że rząd uznaje jako nieodzowną 
konieczność, by ze strony dyrekcyi budowli 
wodnych wypracowane plany zostały przy­
dzielone do zbadania ekspertom. Albo rząd 
ma zaufanie do dyrekcyi budowli wodnych, 
albo nie. W pierwszym przypadku powinien 
przyjąć plany, w drugim jednakowoż innych 
ludzi do dyrekcyj tych powołać.

Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki! Gotujcie się do uroczystego obchodu święta 1 Maja!

ANTONI SZECH.
(Ksiądz Antoni Wysłouch).

Z „zabaw" warszawskich.
Noc była ciemna — chmurna.
Wiatr wył ponuro, jakby stada jakichś pie­

kielnych wilków czy szakali i ciskał się o 
smutne ściany pawilonów cytadeli — to zno­
wu z fos i okopów podnosił tumany białe 
sypkiego śniegu — i kręcił nimi — i pędził 
je gdzieś daleko — daleko — w ciemność.

Rzekłbyś, że na smutnych placach cyta­
deli — pod ścianami więzień — u wrót ka- 
zamatów — na stokach, gdzie tyle poginęło 
ofiar — duchy jakieś tu pomordowanych — 
czy może morderców — dzikie wyprawiają 
harce — czy zabawy przy muzyce wichrów, 
przy śpiewach upiorów, przy westchnieniach 
męczenników, co tam za murem cierpią.

Wszak to karnawał — tylko że karnawał 
w cytadeli — inaczej objawiać się musi — 
inni tu uczestnicy hucznych zabaw — i inne 
tony muzyki.

Fałszywym zgrzytem wśród tej muzyki wi­
chru — i jęków nocy — zadźwięczały odsu­
wane zapory wrót dziesiątego pawilonu — 
błysnęły słabo chwiejące się od wiatru la­
tarki — a przy ich posępnem, smutnem świe­
tle ukazały się szeregi żołnierzy, zbrojnych 
w bagnety, a wśród nich grupa skazańców.

I dla nich karnawał — i oni potańczą — 
na powrozach pośród widm tych białych, co 
z wiatrem się kręcą — i im zahuczy muzyka 
wichury, z dodanym jeszcze na cześć ich

Wyłączną, warkim bębna odgłosem — i mo- 
not.onnem skrzypieniem szubienic.

Tylko, że zamiast wesela — groza na ich 
twarzach — lęk — bladość — i łzy w błę­
dnych oczach.

Tylko, że zamiast życia i sprężystości w 
ruchach — drżą pod nimi nogi — straszli­
wie drgają im nerwy.

Tylko, że wzrok ich tak straszliwie dzi­
wny — opętańczy — czy obłędny.

Boć to cytadelowy karnawał — to zabawy 
w przybytku okrucieństwa, męczarni i grozy 
— inaczej tam wyglądają uczestnicy zabaw.

Inne tam śmiechy.
I inne spojrzenia.
Na stokach cytadeli szereg czarnych szu­

bienic. Niewyraźnym konturem odbijają się 
one na tle nocy ciemnej i chmur ciemnych.

Światła drgających latarek oświeciły naj­
bliższe, dalsze majaczą niepewnie — i zda 
się, że tysiąc ich tu — że szeregu tego końca 
niema — że to jakiś bezkres tych smutnych 
rusztowań — i że idą one kędyś w nieskoń­
czoność — w większą kędyś otchłań — do 
piekła.

Na szubienicach kołyszą się wisielce — 
bliższe rozpoznać można, bo światła jeszcze 
z nich nie zeszły — inni już w cieniach 
nocy. — I stękają słupy szubienic. — I drgają 
światła latarek, z któremi oddalają się, skrzy­
piąc po śniegu, żołnierze — i huczy wiatr — 
i tańczą śnieżne tumany.

A wisielce — to kołują z wiatrem — spo­
kojnie — równo, z powagą.

To znowu skoczą raźno w lewo lub pra­
wo — w jaką stronę wicher je rzuci.

Wesołe — wesołe zabawy.
Cytadelowy karnawał.
Noc była ciemna.
Wicher dął ponuro — ten sam, co z wi­

sielcami igrał w cytadeli — i grał im do tańca.
I uderzał w wielkie okna ratuszowej sali, 

oświecone — jasne.
I szczelinami się wciskał do wnętrza — 

gdzie cała „piękna" zebrana Warszawa.
„Na biednych" tam tańczą. — Wszak po­

tańczyć warto — kiedy tyle dziatek bez 
chleba — kiedy tyle matek płacze nad koły­
ską swych wychudłych dzieci.

Tylu ludzi płacze, czemuż tyra niema być 
wesoło ? Takie dobre ludzie mają serca, że 
nawet tańczyć nie chcą inaczej — ani śmiać 
się — ani flirtować — ani się stroić — ani 
się najadać — tylko dlatego — że inni pła­
czą — i drżą z zimna — i mrą z głodu.

I tem więcej tańczą — im tamtym smu­
tniej.

Ogromna sala natłoczona po brzegi. — Mu­
zyka gra dziarskiego mazura. I dziarsko tań­
czą postrojone panny — piękni młodzieńcy.

Przecież to nasz narodowy taniec — nasza 
chluba — termometr narodowego ducha. 
W mazurze rozpoznasz czy dobrze, czy źle 
z nami — jak tańczy go młodzież — jeśli 
z życiem i ogniem — to śmiało patrz w przy­
szłość — jeśli słabo, niezdarnie — to płacz, 
patryoto.

Tej nocy dziarsko tańczono. — któż to te­
raz śmiałby wątpić o potędze narodowego 
ducha — teraz kiedy Polska cała, jak długa 
i szeroka od „jedyni** prawdziwych Polaków", 
brała lekcye jedynie prawdziwego patryo- 
tyzmu.

I wdzięcznie uśmiechały się piękne war­
szawianki — i dowcipami sypali dziarscy mło­
dzieńcy — i gwarno było — i huczno — i 
wesoło — wesoło.

A wicher od stoków cytadeli — od słupów 
szubienic — i ciał wisielców przebiegał raz 
poraź — poprzez puste ulice Warszawy — 
aż t*i, do tych jasnych okien — i z tym sen­
nym uderzał w nie jękiem, z jakim tam się 
miotał o długie mury więziennych pawilonów.

Ale te jęki wichru za oknami — co zda­
wało się jęki mordowanych męczenników 
niósł ze sobą — i jękami tymi płakał — o- 
choty tylko dodawały do lepszej zabawy.

„Słyszy pan Stach, jak ten wicher płacze" — 
mówiła nadobna i poetyczna Mania „ja 
tak lubię kontrasty — mnie takie głosy wia­
tru pobudzają do zabawy. Potańczmy".

Może z tym wichrem — z tym jękiem, co 
płynął nad miastem — i biegł ulicami — i bił 
się w okna — leciały duchy pomordowanych 
w tej chwili — tych, których ciała tańczą 
tam w ciemnościach — pod czarnymi słupa­
mi — wśród tumanów śniegu.

Może one chciały wejść do tej sali — gdzie 
rodacy tak się bawią wesoło — i z wyrzu­
tem spojrzeć w te rozbawione i rozflirtowane 
twarze panienek i młodzieńców — tej „przy­
szłości" narodu — tej młodzieży, której duch 
„nad poziomy" ulatać ma niby — a w ser­
cach żarzyć się płomienie święte.

Może...
I wyrazem oczu przemówić do nich — po­

wiedzieć im więcej niż najwymowniejsze usta 
powi^dziećby mogły.

I w głąb duszy ich rzucić skargę.
I w głąb serc ich plunąć hańbę.



Koniecznem jest bez, względu na koszta, 
wybudowanie kanału K r a k ó w - W i e d e ń ;  
ludność interesowanych krajów potrafi zmu­
sić rząd do r e s p e k t o w a n i a  u c h w a l o ­
ne j  p r z e z  p a r l a m e n t  i p r z e z  c e s a ­
r z a  s a n k c y o n o w a n e j  u s t a w y .

Na tem dyskusyę z a m k n i ę t o  i wybrano 
mówców generalnych.

Poseł tow. S e i t z  jako mówca generalny 
p r z e c i w  wskazuje n a s p r z e c z n e z  k o n- 
s t y t u c y ą  i regulaminem postępowanie przy 
tworzeniu nowych ministerstw. Stwierdza, iż 
stronnictwo jego zasadniczo n ic  n ie  ma 
p r z e c i w  u t w o r z e n i u  m i n i s t e r s t w a  
r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  ale przeciw nieroz­
sądnemu składowi zakresu działania tego mi­
nisterstwa, a jeszcze bardziej musi się zwró­
cić przeciw kierownikowi tego minister­
stwa.

Szkodliwy wpływ koalicyi niemieckich 
stronnictw wolnomyślnych z chrześcijańsko- 
społecznymi można zauważyć także i w tej 
okoliczności, że główne stronnictwa niemie­
ckie n ie  c h c i a ł y  p o d p i s a ć  i n t e r p e -  
1 a c y i  bar. H o c k a  w s p r a w i e  k o n f i ­
s k a t y  b r o s z u r y  W a h r m u n d a ,  przy­
czem mówca odczytuje skonfiskowane z niej 
miejsca.

Po kilku sprostowaniach faktycznych, 
p r z y j ę t o  we  w s z y s t k i c h  c z y t a n i a c h  
projekt ustawy, zmieniający z okazyi utwo­
rzenia ministerstwa robót publicznych, usta­
wowe postanowienia o zakresie działania po­
jedynczych ministerstw.

Na
tajnem posiedzeniu

w imiennem głosowaniu o d r z u c o n o  wnio­
sek posła Hocka, by posiedzenie uznać za 
jawne, poczem nastąpiło czytanie interpelacyi 
posła Hocka w sprawie konfiskaty broszury 
prof. Wahrmunda. Izba odrzuciła w pono- 
wnem imiennem głosowaniu wniosek w spra­
wie odczytania interpelacyi na jawnem po­
siedzeniu. Po 3-godzinnem posiedzeniu taj­
nem podjęto posiedzenie jawne.

Poseł tow. S e i t z ,  wśród ciągłych przery- 
wań, odczytuje dalsze skonfiskowane ustępy 
z broszury prof. Wahrmunda, poczem prezy­
dent wnosi, aby następne posiedzenie Izby 
odbyło się 23 b. m.

Poseł ks. D a w y d i a k ze względu na to, 
że grecko-katolickie święta przypadają na 26 
i 28 kwietnia, stawia wniosek o d m i e n n y ,  
by następne posiedzenie odbyć dnia 30 kwie­
tnia o godz. 11 przed południem.

Wniosek ten został p r z y j ę t y .
Wiceprezydent dr Ż a c z e k  zamyka posie­

dzenie, życząc posłom i ministrom wesołych 
i szczęśliwych świąt.

* * *
Koło polskie.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła toczyła 
się dyskusya w s p r a w i e  k a n a ł o w e j ,  w 
której zabrał głos także minister skarbu dr 
Korytowski, zaprzeczając twierdzeniu, jakoby 
był przeciwnikiem kanałów.

Że gdy oni giną — męczennicy — szaleńcy 
wolności.

Tym  wesoło.
I przypłynęły z wichrem tu pod okna. — 

Ale ujrzawszy — odeszły.
Bo niewarto.
Niewarto zabawy psuć.
I serca — i duszy tam szukać niewarto!

I po „białym mazurze* — pójdą o brzasku 
już dnia nawego wypocząć snem dobrze za­
służonym — po trudach zabawy.

Czy po trudach poświęcania się dla pła­
czących bliźnich.

Czy po trudach dobrego uczynku — ulże­
nia niedoli.

I marzyć będą o czarnych czy blond wą- 
sach panów — lub o obnażonych ramionach 
pięknych dziewic.

I odgadywać niedomówione lub dwuzna­
cznie wyrzeczone słówka tej lub owej „pię­
kności".

I tłómaczyć znaczące spojrzenia.
A ten sam brzask dnia, gdy wejdzie — 

oświeci tam w cytadeli — martwe i zimne 
i zeszpecone ciała skazańców — którym o- 
Btatnich chwil życia nie osłodziło nawet ani 
najbłachsze złudzenie współczucia rodaków.

Ani nadzieja wdzięcznej pamięci pokoleń.
I oni — ci skazańcy — także marzyli kiedyś.
Ale o szczęściu narodu.
Ale o walkach i bojach.
Ale o słońcu i blaskach*).

(Z „Krytyki*).

*) Oczywiście nie o bandytach tu piszę — choć 
zbrodnia kary śmierci — zawsze potępienia godna.

Po przeprowadzonej dyskusyi Koło przy­
jęło rezolueye posłów Battaglii, Kozłowskiego 
i Stwiertni.

Następnie poseł O l s z e w s k i  postawił 
wniosek o

zmianę statutu
i wybrania komisyi statutowej. — Komisya 
składa się z 12 dawnych członków Koła i 4 
ludowców, a należą do niej posłowie: Rue- 
benbauer, Łuszezkiewicz, Sredniawski, Ol­
szewski, Biliński, Bobrzyński, Dzieduszycki, 
Kozłowski, Pastor, Szponder, German, Batta- 
glia, Tomaszewski, Staniszewski, Dulęba i 
Petelenz.

** *
Izba panów.

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu pre­
zydent ks. Windischgraetz poświęcił wspo­
mnienie zmarłemu ministrowi skarbu Duna­
jewskiemu, poczem we wszystkich trzech 
czytaniach uchwalono ustawę o k o n t y n ­
g e n c i e  r e k r u t a .

Konfiskata 
broszury Wahrmunda.

Wiedeń, 11 kwietnia. 
Na wczorajszem jawnem posiedzeniu 

Izby posłów tow. poseł S e i t z  odczytał 
dosłownie skonfiskowane ustępy broszury 
prof. Wahrmunda p. t. „Światopogląd ka­
tolicki i wolna nauka", immunizując je w 
ten sposób. Mowa tow. S e i t z  a brzmiała: 

— Przypominacie sobie panowie — chcę 
tu omówić pewną sprawę, która wpraw­
dzie niezupełnie należy do rzeczy, ale do­
wodzi, jak winniście się strzedz uścisków 
partyi chrześcijańsko-społecznej — sprawę 
z ostatnich czasów, która okazała, jak za­
raził was już poniekąd duch klerykalizmu.

Cała sprawa Wahrmunda jasno to oka­
zała. Popatrzcie się, jakie rzeczy tam skon­
fiskowano. Oto jest ustęp na str. 5 bro­
szury Wahrmunda, który brzmi:

„Ale że w tym samym człowieku nie 
mogą się równocześnie łączyć z sobą 
boska wszechmoc i ludzka ograniczo­
ność, to jest dla nas jednak rzeczą zu­
pełnie pewną. Prawda, że nie wiemy, co 
właściwie tworowi ludzkiemu w łonie 
matki daje ostateczny impuls do życia. 
Ale że dziewice nie rodzą dzieci, to mo­
żemy mimo to spokojnie twierdzić".
To miejsce zostało skonfiskowane. Ma­

my dalej w tej broszurze na str. 10 na­
stępujący ustęp:

„Oficyalny Bóg katolicki dzisiejszy ma 
szczególne podobieństwo do klerykalne- 
go filistra, który tak tańczy, jak mu je­
go proboszcz zagra. „Bóg nienawidzi mo­
dernistów". „Bóg chce uniwersytetów 
katolickich". „Bóg żąda rachunku za 
antyklerykalną kartkę wyborczą". „Bóg 
jest oburzony na prenumerowanie po­
stępowych gazet". Słowem Bóg pracuje 
w dziedzinie polityki podobnie jak kan­
dydat na posła i piorunuje przeciw o- 
świacie jak landsknecht. A co najważ­
niejsza : czyni to wszystko wedle dokła­
dnego przepisu ultramontańskiego kleru". 
Albo też mamy np. na str. 18, ustęp 2, 

następujące miejsce:
„podczas gdy kult relikwij przedstawia 
się wprost jako bałwochwalstwo przy­
brane w szatę chrześcijańską".
Dalej mamy...
Wiceprezydent dr Ż a c z e k  (przerywa): 

Panie pośle! Prosiłbym pana zaprzestać 
tu  tych cytatów, które absolutnie nie na­
leżą do rzeczy.

Tow. poseł S e i t z :  Zaraz kończę! (czyta): 
„Uznane przez własną dogmatykę za 

niezrozumiałe, a w oczack nowoczesne­
go świata wprost niemożliwe pojęcie Bo­
ga. Dawno przestarzały, drwiący ze 
wszystkich naukowych zdobyczy now­
szych czasów obraz świata. Pod wielo­
ma względami zabobonny, pogańsko-po- 
liteistyczny kult. Czysto formalna i ze­
wnętrzna, kulminująca w nadziei na 
nagrodę i w strachu przed karą, mo­
ralność".
Te miejsca skonfiskował prokurator.

Lokaut budowlany w Paryżu
według statystyki, zebranej przez prefekturę 
policyi, ogarnął nie wszystkie firmy budo­
wlane, mianowicie: 493 przeciw 281, które 
do lokautu się nie przyłączyły. Są to, wpra­

wdzie, po większej części przedsiębiorstwa 
mniejsze, których właściciele, bądź nie chcą 
zrażać sobie klienteli niepunktualnością w 
wykonaniu podjętych robót, bądź też nie u- 
fają w wydatność pomocy ze strony syndy­
katu i wogóle lękają się strat. Nawiasem mó 
wiąc, powtarza się tu charakterystyczna ce­
cha lokautów, które — przedstawiane w pra­
sie, służącej kapitalistom, jako akt obrony 
przedsiębiorców przeciw żądaniom robotni­
ków, jakoby niemożliwym do spełnienia, pod­
kopującym racyonalną kalkulacyę — są aktem 
zachłanności wielkich rekinów danego prze­
mysłu.

I kiedy mali przedsiębiorcy, nie czując się 
— jak się to fałszywie rozgłasza — zagro­
żonymi, nie mają bynajmniej ochoty do po­
dejmowania uciążliwej walki — wielcy go­
towi są na ryzyko, gdyż posiadają poddo- 
statkiem pieniędzy... wyciśniętych z potu ro­
botników. I temi pieniądzmi, i tą siłą, która 
z nich płynie, chcą, jak armatami wielkiego 
kalibru, teroryzować robotników, wyrywać 
im dawne zdobycze, nie dopuszczać do o- 
siągnięcia nowych... Chcą, by ich kapitały 
bardziej lichwiarskie dawały procenty, a mają 
tych kapitałów tyle, że w razie nieudania się 
ich łupieskich planów, szczerba w dochodach, 
uczyniona skutkiem zawieszenia robót, nie 
jest dla nich dojmującą. Szaleją z nadmiaru 
tłuszczu — jak mówi przysłowie rosyjskie...

I obecnie przechwalają się przedsiębiorcy 
budowlani w Paryżu, że mimo sporej liczby 
przedsiębiorstw, nie uczestniczących w lo­
kaucie — pozbawili zarobku 80% robotników 
budowlanych.

Z większych przedsiębiorstw do lokautu 
nie przystąpili: firma Bassineta, senatora z 
departamentu Sekwany, oraz Chernioux, radcy 
municypalnego z XVI. okręgu paryskiego.

Ten ostatni w rozmowie ze współpraco­
wnikiem „Figara" narzekał, że lokaut wszczęto 
w okresie zbliżającego się 1 maja, co może 
wywołać tem silniejsze wrzenie wśród robo­
tników; że wkońcu, o ile przedsiębiorcy w 
razie jakiegoś strejku skarżą się zawsze na 
presyę agitatorów, (znana piosenka! — red. 
„Nap.") to sami nie powinniby dawać przy­
kładu ulegania presyi menerów swojego syn­
dykatu.

O ile chodzi o Bassineta i Chernioux, ma­
my tu do czynienia z politykami, dla któ­
rych z punktu widzenia ich interesów poli­
tycznych — lokaut zdaje się być niepożą­
danym.

Oczywiście robotnicy budowlani nie stanęli 
wobec wypowiedzianej im walki z założo- 
nemi rękami. W tych dniach mają się odbyć 
i zebrania robotników zawodów pokrewnych, 
celem obmyślenia wspólnej akcyi obronnej 
przeciwko zachłanności kapitalistów.

KROMKA.
Kraków, 11 kwietnia. 

Lokal administraeyi „Naprzodu" prze­
niesiony został z ul. Długiej do domu, w 
którym się mieści drukarnia i redakcya 
„Naprzodu": ul. Filipa 11, I. piętro.

Dział inseratowy „Naprzodu" znajduje się 
przy placu WW. Świętych 8, I. piętro.

Poględy społeczne p. Stapińskiego. W osta­
tnim numerze „Przyjaciela ludu" czytamy w 
rubryce „Co słychać w świecie" następującą 
wiadomość:

„W Paryżu zanosi się na lokaut budowlany, 
czyli że budowniczowie mają zawrzeć umo­
wę celem zaprzestania wszelkich robót i wy­
dalenia wszystkich robotników. Do tego kroku 
zmuszają ich ustawiczne strejki i nadmierne 
żądania robotników, którym przedsiębiorcy 
nie mogą podołać".

Dziwne, jak to serce pana posła Stapiń- 
skieg staje się coraz czulsze aż dla paryskich 
przedsiębiorców budowlanych. Przecież zie­
lony sztandar agraryuszów nie wymaga ko­
niecznie, aby snuć baśnie o nadmiernych żą­
daniach paryskich murarzy...

Mimochodem zaznaczymy, że w „Przyja­
cielu ludu" od pewnego czasu w różnych 
drobnych wiadomościach ze świata, a zwła­
szcza z Rosyi i Królestwa Polskiego zapano­
wał ton wysoce reakcyjny. Kilkakroć znala­
zły się tam o ruchu rewolucyjnym w Rosyi 
takie notatki, jakich nie umieściłoby żadne 
polskie pismo, prócz chyba „Wieńca i Pszczół­
ki" ks. Stojałowskiego. Nie podnosiliśmy tego, 
uważając owe notatki za przeoczenie, teraz 
jednak pokazuje się, że p. Stapiński, odkąd 
połączył się ze stańczykami, zupełnie seryo

i systematycznie zaczyna wpajać w chłopey 
reakcyjne poglądy na ruch robotniczy.

jfrjgwaay k ra k o w sfe S e ,

Walne zgromadzenie Miejskiej Kasy cho- 
rych odbędzie się w niedzielę 12 b. m. o 
godz. 3 po południu w domu Kasy (Podwale 
12). Na porządku dziennym: sprawozdanie 
za rok 1907, oraz wybór zarządu, wydziału 
nadzorczego i sądu polubownego.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Dzie­
wiąte przedstawienie „Dymitra Samozwańca" 
grano przy wyprzedanym teatrze. Na ponie­
działkowe przedstawienie pozostała niewielka 
ilość biletów.

Niedzielne afisze zapowiadają o godz. 3 
„Salamandrę" St. Graybnera, wieczorem zaś 
powtórzenie dramatu Calderona „Cześć dl? 
krzyża".

Strejk służby zakładu czyszczenia miasta,
o którym wczoraj donieśliśmy, zakończył się 
o godz. 3 po południu zupełnem zwycięstwem 
robotników, którym wypłacono zaległy za 4 
miesiące dodatek drożyźniany w wysokości 
20 do 80 K. Niewypłaconym 16 robotnikom 
przyrzeczono w poniedziałek wypłatę.

Przy tej sposobności p. Nowotny chciał 
pokazać kozacką sztuczkę, wydalając robo­
tnika Wietrzyka, który należał do deputacyi 
do prezydenta; robotnicy jednak oświadczyli, 
że na wypadek wydalenia Wietrzyka wszy­
scy porzucą pracę, wobec czego Nowotny 
musiał wyrzucenie cofnąć.

Strejk robotników chciał osławiony Zgór- 
niak wykorzystać dla swej „organizaeyi". 
Przyszedł na strażnicę pożarną i chciał na­
rzucić robotnikom swą interwencyę. Ci je­
dnak nie dali się zwieść frazesom przyja- 
źniackim i wyrzucili Zgórniaka za bramę, 
dawszy mu na drogę namacalne dowody 
swych zapatrywań na jego „pracę" w inte­
resie robotników miejskich.

Wczoraj o godz. 8 wieczór odbyło się w 
Związku stowarzyszeń robotniczych przy ul. 
Wiślnej liczne zgromadzenie robotników z 
zakładu czyszczenia miasta, na którem u- 
chwalono przystąpić do organizaeyi, oraz u- 
chwalono, że gdyby w poniedziałek nie na­
stąpiła wypłata pozostałym 16 robotnikom, 
wszyscy solidarnie staną do strejku.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa prze­
ciw Janowi Wąsowi, Józefowi Waśniewskie- 
mu i Stanisławowi Wnękowi o zabicie ojczy­
ma pierwszych dwóch zakończyła się u w o 1- 
n i e n i e in wszystkich trzech oskarżonych.

Okradaczka lokatorów. Przed trybunałem 
przysięgłych pod przewodnictwem radcy Ku­
likowskiego stanęła dziś 17-letnia Anna Klim- 
kówna, która lokatorom domu przy placu Ma­
tejki 1. 3 ukradła masę rzeczy wartości, jak 
podaje akt oskarżenia, przeszło 600 K. Przy­
sięgli 12 głosami potwierdzili pytanie co do 
zbrodni kradzieży, ale 8 głosami uznali szko­
dę poniżej 600 K. Trybunał zasądził ją na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia.

— K u r s a  d la  r z e m ie ś ln ik ó w .  Otrzymuje­
my następujący komunikat: Pożyteczną innowacyę 
wprowadza wkrótce miejskie Muzeum dla sztuk i 
rzemiosł. Są to bursa rysunkowe dla rzemieślników 
wszelkich zawodów, kierowane przez jednego z 
artystów, zajmujących się sztuką stosowaną do prze­
mysłu. Kursa te, zupełnie bezpłatne, będą się od­
bywały wieczorami. Uczestnicy będą mogli również 
wieczorami korzystać z biblioteki, jaka się znajduje 
przy Muzeum sztuk i rzemiosł, a która posiada 
wiele cennych dzieł, mogących oddać rzemieślni­
kom wielkie usługi.

Należy się spodziewać, że rzemieślnicy krakowscy 
skorzystają jak najliczniej z tej sposobności. Zwła­
szcza cechy powinny w swym zakresie działania 
uczynić wszystko, aby przysporzyć kursom jak naj­
większą liczbę uczestników. Leży to w interesie rzemio­
sła krakowskiego, które do walczenia ma nietylko z 
konkurencyą fabryczną, lecz także z uprzedzeniami, 
jakie się wyrobiły w ciągu długiego czasu, na pod­
stawie stwierdzonego niestety faktu, iż kierunek 
artystyczny w rzemiośle naszem nie doznawał na­
leżytego uwzględnienia z jed iej strony, poparcia 
z drugiej. Kursa rysunkowe mogą stać się podstawą 
do pożądanej w tym kierunku zmiany i trzeba mieć 
nadzieję, że sfery interesowane otoczą je należytą 
uwagą.

Kursa rozpoczną się w maju b. r. Zapisywać się 
można w kancelaryi Muzeum, ul. Franciszkańska 4, 
od 6—8 wieczorem.

— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie­
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

C zy te ln ia  p i sm otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B ib l i o t e k a  otwarta od godz 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Bi u ro  otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m l o |s k i e o o  w  K r a ­
k o w ie .

Sobota: „Uwielbienie krzyża”, dramat w 5 aktach 
Calderona.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Salamandra*, 
sztuka w 4 aktach Al Graybnera (ceny zniżone do 
połowy). — O godz. 7 wieczorem: „Uwielbienie 
krzyża®, dramat w 5 aktach Calderona.

Poniedziałek: „Car Samozwaniec*, pięć aktów z 
kroniki dramat. A. Nowaczyński.

i obrączki ślubne -
poleca w wielkim 
wyborze firma - -Pierścionki zaręczynowe |n7 n f n  r o i ł o  w Krakowie, Grodzka 601B

U U L U l O  i  G i l u  Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

REIM i Sp. Kraków, linia A-B utrzymują na składzie i polecają | ( A R 3 | “  ^  wyr'"'“ Jtt"
jako najlepszą pastę do ubuwia ” (nazwa naukowa)

liana Zacharskiego mag. farm. 
i właściciela drogueryi w Kra­
kowie, ulica D i e t l a  L. 48.



Wtorek: „Uwielbienie krzyża®, dramat w 5 aktach 
Calderona.

Środa: „Dziady*, sceny dram. 7 obrazach A. Mi­
ckiewicza (ceny zniżone do połowy).

ftjowinay lwowskie.
Wspólnik Wasitiskiego, Hiittner, podobno 

najniebezpieczniejszy z całej bandy, został 
aresztowany w Moguncyi (Niemcy). Ponieważ 
długi czas mieszkał w Anglii, policya poszu­
kiwała go pod „pseudonimem* Anglika. — 
W bandzie nazywał się Zlot.

Lwów w cyfrach. Sprawozdanie statysty­
czne za luty podaje, że w miesiącu tym u- 
rodziło się 513 dzieci, zaś umarło 367 osób. 
Tramwajem elektrycznym jechało 694.036 
osób za opłatą 78.465 K, gazu spalono pół 
miliona m8, a zjedzono 3700 sztuk bydła 
rogatego, 856 świń i 163.000 kg. mięsa z 
prowincyi.

Aresztowanie romantycznego Węgra. Moj
żesz Miklos Pikel, który przed kilku dniami 
przybył do Lwowa w towarzystwie Kaliny 
Bedek i zatrzymał się, by za pieniądze uzy­
skane ze sprzedaży kosztowności, udać się 
w dalszą drogę na drugą półkulę będzie mu­
siał odłożyć wykonanie sweg«> zamiaru na 
później. Wedle bowiem informacyj otrzyma­
nych z Toronyi, skąd pochodzi, wyjechał on 
bez wiedzy swego ojca, a nadto zabrał sobie 
wszystkie jego kosztowności, co do których, 
sprowadzony na policyę twierdził, iż są jego 
własnością. Wobec tego, że ojciec chce się 
widocznie sam rozprawić z synalkiem, bę­
dzie on niebawem odstawiony do granicy 
węgierskiej i wydany tamtejszym władzom.

Z  famisuu

Sylwetka posła Stohandla. Wybrany w o 
kręgu chrzanowskim oszustwami i kradzieżą 
kartek do głosowania pupil ks. Stojałowskie- 
go, okazuje się w świetle zebranych wiado­
mości znakomitym geszefciarzem nieprzebie- 
rającym w środkach, gdy chodzi o zarobek. 
Jak „wybór” SUhandla uskuteczniano, świad­
czą następujące fakta:

W miejscowościach, jak Alwernia, Regulice 
i Poręba agitowali za Stohandlera niejaki 
Franciszek Knapik, spólnik Stohandla z firmy 
„Dom komisowo rolniczy® w Bielsku, czło 
wiek, który za kradzież z włamaniem, po 
pełnioną a propinatora w Alwerni, odsiedział 
w Krakowie 3 miesiące więzienia, oraz jakiś 
Bar. Knapik w szczególności popełniał nie­
zmierne łajdactwa, gdyż, jak się sam 
chwalił, ludziom nieumiejącym czytać, wbrew 
ich wyraźnej woli, wypełniał kartki na na­
zwisko Stohandla, jak również opowiadał, że 
podczas śniadania (przerwy) wyprosił u ko­
misarza klucz od lokalu wyborczego, a wszedł­
szy tam, powyjmował z urny wyborczej karki 
wypełnione na Kurowskiego, zastępując je 
kartkami z nazwiskiem Stohandla. Kartki, 
wypełnione na Kurowskiego a zabrane z urny, 
pokazywał po wyborach wielu ludziom, a 
między innym: Wacławowi Arltowi, Stanisła 
wowi Szturmie oraz paru innym.

Co Stohandel robi w Wiedniu, do czego 
używa swego mandatu, wynika z następują­
cych faktów:

Przedewszystkiem zbija czas na wyszuki­
waniu kawiarzy i restauratorów, którzy pra­
gną otrzymać restauracye kolejowe i poleca 
im się z pomocą, za większą oczywiście za­
płatą. Jeden z takich wypadków miał miej 
sce w Białej. Stohandel narzucał się bowiem 
właścicielowi kawiarni Kaufmanowi i oświad­
czył temuż, że za 2000 K gotów mu wyro 
bić dobrą egzystencyę na linii Kraków-Wie- 
deń. Następnie posyłał do Kaufmana swych 
zaufanych z propozycyą, by Kaufman złożył 
w jednym z banków 2000 K i oświadczenie, 
przyzwalające na odbiór tej kwoty po przyj 
ściu interesu do skutku. Kaufman jednak, 
znając doskonale to indywiduum, głośne na 
bruku bialskim, propozycyę odrzucił.

Okropne rzeczy wyprawia też Stohandel 
z ludźmi, którzy zamawiają w jego „Domu 
komisowo-rolniczym" maszyny. Obdzieranie 
ludzi, niedostarczanie zamówień albo dostar­
czanie czego innego niż zamówioao — są na 
porządku dziennym.

I dla takiego indywiduum popełniono tyle 
zbrodni!

Echa wyborów do Rady państwa. Z Bro­
dów donoszą, że 13 b. m. przyjeżdża korni 
cya, składająca się z radcy namiestnictwa, i 
urzędnika z Wiednia dla zbadania wyborów 
posła Standa. Około 140 świadków ma być 
przesłuchanych.

Sezon pożarowy, mimo, że wiosny jeszcze 
nie mamy, już się zaczął w kraju i pociąga 
za sobą ogromne ofiary. I tak: 2 b. in. w 
Byczkowcach (pow. Czortków) spaliło się 21

gospodarstw, przyczein spaliła się i jedna 
kobieta.

Onegdaj w Hałuszczyńcach (pow. Tarno­
pol) spaliło się 10 gospodarstw włościańskich 
oraz folwark dworski, razem wartości prze­
szło 20.000 K.

Stawę sądy obwodowe mają być utworzone 
w Żółkwi i Jarosławiu. Minister sprawiedli­
wości przyrzekł już do najbliższego budżetu 
wstawić potrzebne sumy.

W Krynicy ma rząd w najbliższych dniach 
przystąpić do budowy nowych łazienek. Na 
ten cel przeznacza ministerstwo rolnictwa, 
pod którego zarządem miejsca kąpielowe do­
tąd stały,-kwotę 785 000 K.

Na wystawie przemysłu krajowego w Bo­
chni, urządzonej przez „Ligę pomocy prze­
mysłowej*, znajduje się między innemi ru­
pieciami, składającemi się na tę wystawę, pu­
szka sardynek z napisem „Echte Hamburger 
Kron Sardinen“...

Z galBorM  ro sy fsk g e jg ffi-
Bomba W Łodzi. Czytamy w „Nowej gaze­

cie" : Onegdaj o godzinie 8 wieczór przy ul. 
Ogrodowej 1. 12, pode drzwiami właściciela 
domu Majera Bermana, wybuchła bomba. 
Siła wybuchu była tak wielka, że wszystkie 
szyby popękały, drzwi się wyłamały, sufit się 
zawalił, meble są potrzaskane, a ściany zruj­
nowane. Kupa gruzów przygniotła Bermana 
i jego żonę Esterę, lat 34. Wezwano straż 
ogniową, która uprzątnęła gruzy i wydobyła 
z pod nich Bermanów. Pogotowie ratunkowe 
stwierdziło stan niebezpieczny; Berman ma 
czaszkę naruszoną, oraz uszkodzone wnę­
trzności, Bermanowa ma 12 ran i rękę strza­
skaną. Bombę podłożyli anarchiści komuniści, 
którzy żądali od B. 1000 rubli, a następnie 
500 rubli.

Po wybuchu bomby policya dokonała w 
całera mieście masowych rewizyj i areszto­
wań. W obrębie cyrkułu III. aresztowano 47 
osób, w obrębie IV. osób 30, a na Bałutach 
z górą 100 osób. Wszystkich aresztowanych 
osadzono w więzieniu.

Z sądu wojennego. Okręgowy sąd wojenny 
rozpatrywał wczoraj w Łodzi sprawę Piotra 
Straszaka, oskarżonego o zabicie w Sosnowcu 
strażnika ziemskiego i zranienie dwóch żoł­
nierzy. Straszak skazany został na śmierć 
przez powieszenie.

2 wyrokami śmierci skończyła się też spra­
wa włościanina A. Saternusa i mieszczanina 
M. Pęcherza, oskarżonych o zabicie w Czę­
stochowie podoficera żandarmsryi.

l e  ś w i a t a ,

Z życia młodzieży polskiej na obczyźnie.
Jesteśmy proszeni o umieszczenie następują­
cego orzeczenia: Sąd akademicki, zebrany
dnia 6 kwietnia 1908 we Wiedniu, złożony 
z przedstawicieli polskich stowarzyszeń aka­
demickich: Czytelnia polska akademików rol­
niczych w Taborze, Czytelnia polska akade 
mików górniczych w Leoben, Ognisko w Gra­
cu, Ognisko polskie w Pradze, Ognisko w 
Wiedniu, Sarmatia we Freibergu saskim, po 
dokładnem zbadaniu sprawy, przesłuchaniu 
stron i świadków, uważa, że zarzuty podnie­
sione w dziennikach w lutym r. b. przez ko 
lęgów: Antoniego Piątkowskiego, Wacława 
Klikowicza, Zygmunta Humięekiego przeciw 
Czytelni polskiej akademików górniczych w 
Przybramie za najzupełniej bezpodstawne i 
przychodzi do przekonania, ie Czytelnia aka 
demików górniczych w Przybramie spełnia go­
dnie trudne obowiązki towarzystwa polskiego 
na obczyźnie. Wiedeń, dnia 6 kwietnia 1908. 
Przewodniczący : K. Sawicki. Sekretarz: Julian 
Cybulski.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla­
ncie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Czytelnicy nasi chętnie zechcą się zapoznać z 
Scotta Emulsyą, która jest znanym środkiem do­
mowym. mianowicie tran wątrobiany, który je­
dnakże jest bardzo smacznie sporządzony i lekko 
strawny. Dzieci zawsze chętnie zażywają Scotta 
Emulsyę. Do nabycia we wszystkich aptekach.

N ie s t a ła  p o g o d a  k w i e t n io w a  pociąga za­
wsze za sobą liczne katary, których nie wolno za­
niedbać, jeżeli nie mają pociągnąć za sobą po­
ważniejszych chorób. Doświadczeni czytelnicy za­
chwalają szczególnie delikatnym osobom i dzieciom 
używanie prawdziwych sodeńskich pastylek mine­
ralnych Faya, jako śr dek zapobiegawczy dla zwal­
czenia istniejącego już przeziębienia, jakoteź dla 
uniknięcia takich przeziębień. Dlatego pożądanem 
jest radę tę podać do wiadomości naszych czytel­
ników.

Towarzysze 1 Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu11!

Z l i t e r a tu r y  f s z tu k i.
Koncert Adama Didura. Taki śpiewak jak 

Didur należy do owych rzadkich zjawisk, 
wybranych przez przyrodę, aby ludzkości u- 
kazywały najwyższe szczyty piękna. Uposa­
żony w nadzwyczajny co do siły, rozległości 
i dźwięku głos basowy, a przytem w inteli- 
gencyę i kulturę, w temperament i dramaty­
czną indywidualność, jest Didur pierwszo­
rzędnym artystą operowym. I na estradzie 
koncertowej ujawnia się jego potęga drama­
tyczna. Dziw, że i liryczne pieśni potrafi 
śpiewać z uczuciem i miękkością. Ale to nie 
jego właściwy żywioł. Zamaszysty polonez 
Moniuszki, arye z „Salvatora Rosy" i „We­
sela Figara* Mozarta, z „Roberta Dyabła“ 
Meyerbeera, z „Cyrulika sewilskiego", a na- 
dewszystko pieśni Mefistofelesa z „Fausta" 
Gounoda ujawniły właściwości jego talentu. 
Pamiętamy p. Didura z jego występów ope­
rowych na scenie krakowskiej, gdzie w „Eu­
geniuszu Oneginie* Czajkowskiego, a zwła­
szcza jako Mefistofeles w „Fauście" Gounoda 
i w „Mefistofelesie" Arriga Boity wrył się 
nam w pamięć na zawsze. Wczoraj odświe­
ży! te wspomnienia w sali koncertowej, bu­
dząc wybuchy entuzyazmu u publiczności.

Śpiewała też p. Matylda Polińska Lewicka, 
która ma ładny, miły głos liryczny, dobrze 
już wyszkolony. Odśpiewała aryę z „Haiki* 
i kilka pieśni swojskich, zbierając takie o- 
klaski, jakimi nie może się poszczycić żaden 
inny współkoncertujący przy uznanej gwie- 
ździe. Des.

N A P E S f c A N E .
cizia! ten redakcya nie odpowi*ds).

Stany osłabienia
zarówno wrodzone, jakoteż będące nastę­
pstwem choroby, przezwycięża szybko

Scotta EMULSYA.
SCOTTA Emulsyę uważać należy jako śro­
dek wybitnie odżywczo-leczniczy, który po­

siada bardzo wysoką siłę dzia-

f  łania, a równocześnie jest nad­
zwyczaj le k k o  straw n y  
i p rzyjem ny w  użyciu .

Każdy, nawet najwybredniej­
szy pacyent przyzwyczaja się 
szybko do „SCOTTA". Naj­
bardziej osłabionemu żołąd­
kowi nie sprawia „SCOTT"

''rawdziw® t7i- ^ d n y c h  d o l e g l i w o ś c i .
marką!flakiem! Cena za flaszkę oryginalną 

w yrobu 2 K 50 h. — Do nabycia we
s c o t t a . wszystkich aptekach.

Gimnastyka hygleniczna dla dzieci.
Leczenie skrzywień kręgosłupa, chorób sta­

wów i kości.

Zakład laraderow sk i
Kraków, ul. Zyblikiewicza 1. 9. Tel. 796.

Od 9—1 rano, od 4—6 pop.
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel.

Z różnych stron.
Odbudowanie zasypanego miasta. — Córka Roose- 

velta na lokomotywie. — Kradzież trupów.
Jak donosi paryski „Temps*, dnia 21 lute­

go b. r. parowiec towarzystwa transatlanty­
ckiego zawinął po raz pierwszy do przystani 
Saint Pierre na wyspie Martynice od czasu, 
gdy 8 maja 1902 r. wybuch wulkanu Mont 
Pelće zniszczył doszczętnie miasto Saint Pierre, 
grzebiąc pod gruzami i popiołem 35.000 osób. 
Równocześnie gubernator wyspy zwiedził rui 
ny miasta. Przyjął go p. Ernoult, zastępca 
burmistrza w czasie katastrofy, jedyny urzę­
dnik, który z niej wyszedł cało. Odbudowa­
nia miasta żąda 5.000 mieszkańców. Władze 
nie zajęły dotąd jasnego stanowiska wobec 
tego projektu, sprzyjają mu atoli widocznie, 
gdyż oczyszczają z gruzów drogi i ulice. 
Bruk, chodniki i kanalizacye znajdują się w 
dobrym stanie. Ziemia zasłana jest kośćmi. 
Wśród gruzów i popiołu znaleziono zeschłe 
zwłoki człowieka, siedzącego na fotelu. Wi­
docznie w czasie snu udusiły go trujące ga­
zy. Górna i środkowa część miasta, tudzież 
okolica przystani, posiadają bujuą wegetacyę. 
Na tych gruzach pasą się już stada bydła z 
okolicznych farm.

Nie mało zdziwione były osoby jadące ko­
leją na linii Atlanta Georgia , widząc przeje­
żdżający przez stacye tej linii z wielką szyb­
kością pociąg nadzwyczajny, którego lokomo 
tywą kierowała młoda osóbka, o długich roz­
puszczonych włosach. Maszynistką tą była 
panna Ethel Roosevelt, córka prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, podróżująea obecnie z 
matką po Stanach południowych. Na jednej 
ze stacyj. panna Roosevelt opuściwszy swój 
wagon, poprosiła maszynistę o pozwolenie 
kierowania lokomotywą, na co ten ostatni się 
zgodził. Pociąg kierowany przez p. Roosevelt 
pędził przez dwie godziny z szybkością 90 
kim. na godzinę i przybył do Atlanty na 
sześć minut przed czasem oznaczonym. Ma­
szynista był ze swej chwilowej zastępczyni 
zupełnie zadowolony, jedynym błędem, jaki 
jej zarzucał było to, że na zakrętach nie 
wstrzymywała szybkości.

*
W ciągu ostatnich dwóch lat, skradziono 

w Ameryce z grobowców nie mniej jak 27 
zwłok bogatych ludzi, aby po otrzymaniu wy­
sokiego okupu, zwrócić je następaie rodzinie. 
Kradzież zwłok wytworzyła rfbwą, a rento­
wną złodziejską specyaluość. Aby więc na 
przyszłość zabezpieczyć swe zwłoki przed 
złodziejami, bogaci Amerykanie każą się cho­
wać teraz w metalowych trumnach, zbudo­
wanych na sposób kas, zabezpieczonych od 
włamania. Ponadto, taka stalowa kasa-trumna, 
po ulokowaniu jej w grobowca, połączona 
jest za pomocą przewodów elektrycznych z 
mieszkaniem zarządcy cmentarza, tak, iż wte 
dy, kiedy złodzieje się do niej dobierają, po­
czynają dwonić dzwonki alarmowe. Trumna 
taka wraz z przyborami waży 3 tonny i ko­
sztuje około 3.000 funtów szterlingów.

Przegląd społsezn̂ .
Należyta odprawa. Z B o r y s ł a w i a  piszą 

nam: Drohobyck?)-borysław3ka klika feuer- 
steinowska, która kontra powiatowej Kasie 
chorych, założyła kupiecką zapomogową Ka­
sę chorych, wiedziała z góry, że na robotni­
ków liczyć nie może, była jednak pewną, że 
terorem, obiecankami i innymi środeczkami 
zniewoli urzędników prywatnych do wystą­
pienia z powiatowej Kasy chorych, a przy­
stąpienia do tej Kasy feuersteinowskiej, zaś 
mając urzędników, pornała zaczną wciągać 
robotników. Plan jednak nie udał się. Pry­
watni urzędnicy administracyjni i techniczni 
wybrali w tej sprawie komitet, ten zebrał 
dokładne informacye i zwołał wiec, który się 
odbył w poniedziałek 6 b. m. w sali „So­
koła*.

Po referacie p. St. Glazora i odpowiedziach 
tow. Wiesenberga i Schifflera, jako zaproszo­
nych reprezentantów pow. Kasy chorych (re­
prezentanci feuersteinowskiej Kasy mimo za- 
proszenia nie przybyli) cały szereg mówców 
z grona urzędników i techników podnosił z 
uznaniem gospodarkę w powiatowej Kasie 
ehorych, a między tymi i kasyer karpackiego 
Towarzystwa Chmielowski, który agitował za 
feuersteinowską Kasą, nadto prawie wszyscy 
mówcy podnieśli, że nie widzą powodu do 
wystąpienia z powiatowej Kasy chorych, a 
przystąpienia do feuersteinowskiej Kasy za­
pomogowej, z której postanowienia statuto­
we nie wskazują na żadne korzyści, twórcy 
tej kasy, co z góry można przewidzieć, rzą­
dzić będą w sposób rabunkowy, a sama „Ka­
sa" skazaną jest na krótki i bolesny żywot.

Obrady wiecu zakończono wyborem trzech 
delegatów do porozumienia się z zarządem 
powiatowej Kasy chorych co do pewnych 
ułatwień i uwzględnienia życzeń urzędników, 
bez ujmy i szkody dia robotników, będących 
członkami Kasy.

W ten sposób raz na zawsze dostała klika 
feuersteinowską należytą odprawę od ludzi, 
z których wielu nie jest w obozie soeyali- 
styczoym, jednakże umieją odróżnić dobre 
rządy w Kasie, rządy socyalistyczne od rzą­
dów feuersteinowskich, prowadzonych w spo­
sób złodziejsko rabunkowy, jak to miało 
miejsce w drohobyckiej gminie, oraz w sze­
regu innych instytucyj przez klikę tę zawo­
jowanych.

Na wiecu tym podniesiono też myśl nale­
żytego zorganizowania administracyjnych u- 
rzędników z przemysłu naftowego — urzę­
dnicy techniczni są zorganizowani w związ­
ku techników wiertniczych.

Taktykn związków zawodowych. Ruch za­
wodowy przejawia się w dwóch odmiennych 
kierunkach. Jeden germański, przeważnie 
angielsko-niemiecki, zwraca główną swą dą­
żność na wytworzenie silnych i zasobnych

Dr Nieć i Ska
K r a k ó w , R y n e k  g ł .  Ł. 25

naprzeciw odwachu.

I W I I  Ł  9w arant* naturalne od  4 0  ct. z a  litr .
W v  1 1 1  i m  Koniak 1-60 ct. cała flaszka, Rum 115 ct., Śliwowica 115 ct.

LINOLEOM i CERATA jakoteż w s z e lk ie  
w zakres ten wcho­
dzące artykuły po­
leca firma P. i A. Nussbaum Kraków, Dietlowska 41,

obok domu towarow. p. Abrahama Lindenbauma.
C en y  s t a łe ,  n a d e r  n iz k le .



organizacyj, przy pomocy których możnaby 
było wywalczyć większą płacę i lepsze wa­
runki płacy; drugi — te cele praktyczne uważa 
jako drugorzędne, a na pierwszym planie 
stawia przekształcenie społecznego ustroju i 
wyrobienie silnych charakterów pomiędzy 
robotnikami.

Wyróżniwszy te dwa typy ruchu zawodo­
wego, tow. dr Adolf Braun w ostatnim ze­
szycie wiedeńskiego miesięcznika socyalno- 
demokratycznego „Der Kampf“ bada je po­
równawczo z sobą.

Ruch zawodowy germański nie przeciw­
stawia swej organizacyi stronnictwu socyali- 
stycznemu. Jest to tylko podział pracy. Or- 
ganizacye zawodowe troszczą się o teraźniej­
szość, rozwijają swą czynność na polu eko- 
nomicznem; stronnictwo socyalistyczne wal­
czy w szrankach politycznych o doskonalszy 
ustrój całego społeczeństwa w przyszłości. 
Pomiędzy niemi jest łączność i zgodność. 
W Austryi stosunki wzajemne pomiędzy ru­
chem zawodowym i stronnictwem socyalno- 
demokratycznem są ściślejsze, aniżeli w Niem­
czech, a tem bardziej w Anglii.

Ruch syndykalny w krajach romańskich, 
a nadewszystko we Francyi, skłania się ku 
poglądom anarchistycznym i jest nieprzyja­
zny parlamentarnemu socyalizmowi. Tu nie 
jest iuż podział pracy, lecz współzawodni­
ctwo dwóch stronnictw.

Teoretycy francuscy syndykalizmu widzą 
w syndykatach komórki przyszłego ustroju 
społecznego. Robotnicy — zdaniem ich — 
mogą pozbyć się kapitalistów i opanować w 
swoim zawodzie całą pracę. Trzeba do tego 
tylko dobrej woli i wykształcenia odpowie­
dniego. Syndykaliści zapatrują się na strejk 
(zmowę) nie jako na środek wywalczenia 
lepszych warunków, lecz głównie jako śro­
dek, wzmagający poczucie klasowego prze­
ciwieństwa.

Tow. Braun widzi w poglądach syndyka- 
Iistów ideologię drobnych producentów, któ­
rzy nie oceniają należycie skomplikowanego 
ustroju dzisiejszej kapitalistycznej produkcyi. 
Wypływa to głównie z tego, że w Paryżu 
przeważa drobna produkcya zbytkownych 
wyrobów.

Na północy Francyi, gdzie rozwija się wiel­
ka produkcya, tam syndykalizm nie zdoby­
wa zwolenników, przeciwnie tam powstają 
silne organizacye zawodowe.

Z tego powodu tow. Braun mniema, że 
syndykalizm jest przejściowem zjawiskiem i 
nie ma przyszłości przed sobą. Miejsce jego 
wszędzie zastąpi ruch zawodowy typu ger­
mańskiego.

Baczność stolarze i R u c h  c e n n i k o w y  
s t o l a r z y  w K r a k o w i e  rozpoczął się

z dniem 1 b. m. Robotnicy stolarscy wnie­
śli do cechu, jako organizacyi majstrów 
stolarskich, trzymiesięczne wypowiedzenie 
cennika, obowiązującego na podstawie u- 
gody z r. 1906, oraz przedłożyli projekt 
nowego cennika. Aż do ukończenia tej 
akcyi cennikowej zamiejscowi stolarze ze­
chcą omijać Kraków!

Baczność malarze i po kostnicy! Z powodu 
grożącego strejku malarzy i pokostników 
w Bielsku-Białej należy miejscowości ta 
omijać.

Baczność maszyniści i pałasze. Fabryka 
papieru w Żywcu Zabłocili jest zbojkotowaną, 
dlatego nie należy w niej aż do odwołania 
pracy przyjmować.

f t M i f i M i M i i M i i f f i i M n i t i i r i f f i i

Wyszło z druku drugie wydanie 
pomnikowego dzieła!

KAROL MARX I FRYDERYK ENGELS:

MANIFEST 
KOMUNISTYCZNY.

Z portretami autorów.
Cena egzemplarza 30 halerzy.

T v f w w v w ? w f n

. T E L E G R A M Y
z dnia 11 kwietnia

Ministrowie na urlopie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś odbyła się osta­

tnia przed świętami rada ministrów, po­
czem ministrowie imjechali się na urlopy.

Skarga dra Luegera.
Wiedeń. (Tel. wł.). Burmistrz dr Lueger 

zaskarżył wiedeńskiego korespondenta „Na- 
rodnich Listów*, P e n i ż k a ,  o obrazę ho­
noru, gdyż Peniżek wczoraj nazwał Lue- 
gera w kuloarach parlamentu „dumrner 
Kerl“.

Sprawy Językowe.
Praga. (Tel. wł.). laby handlowe w  Pradze, 

Pilźnie i Budziejowicach zawarły umowę, że 
odtąd nie będą od władz przyjmować pism 
w języku niemieckim.

Wielki pożar.
Florencya. Z przyczyn dotychczas nie wy­

jaśnionych o godz. 11 w nocy wybuchł po­

żar na dworcu Campo di Martę. Budynek 
padł pastwą płomieni. Pakunki, towary i ka­
sy zdołano ocalić. Z ludzi nikt nie odniósł 
szwanku.

Zamach na pociąg.

Berlin. (Tel. wł.). Na pociąg pospieszny 
Poznań-Toruń usiłowano wczorajszej nocy 
wykonać zamach przez nałożenie na tor kil­
ku progów. Na szczęście wczas je spostrze­
żono i usunięto.

Dsmonstracya antymllltarystyczna.
Paryż. W teatrze „Ambique“ wczoraj 

podczas próby generalnej dramatu, który
kończy się ścięciem zasądzonego żołnierza, 
przyszło do wielkich demonstracyj. Część 
publiczności wznosiła okrzyki p r z e c i w  
a r m i i  i oklaskiwała ustępy sztuki, zwra­
cające się p r z e c i w  o f i c e r o m .  Podczas 
przerwy przyszło d o  s t a r c i a  między 
zwolennikami a przeciwnikami sztuki. Kil­
ka osób aresztowano.

Parlament francuski.
Paryż. Izba deputowanych przyjęła 364 

głosami przeciw 129 projekt ustawy, od­
noszący się do d ó b r  k o ś c i e l n y c h ,  w 
brzmieniu uchwalonein przez senat, jako- 
też jednomyślnie projekt a m n e s t y j n y ,  
poczem Izba i senat odroczyły się do 19 
maja.

Strajk ogrodników.
Paryż. Stowarzyszenie ogrodników depar­

tamentu Sekwany uchwaliło rozpocząć strejk 
generalny.

Przesilenie w Serbii.

Belgrad. Onegdaj wieczorem partya rzą­
dowa odrzuciła propozycye króla w spra­
wie utworzenia gabinetu koalicyjnego. Jak 
słychać, ma nastąpić utworzenie rekon­
struowanego gabinetu Pasicsa, względnie 
gabinetu Nikolicsa, który dotąd miał tekę 
ministerstwa wyznań.

Baigrad. Półurzędowy komunikat ogła­
sza, że z powodu zapowiedzianej obstruk- 
cyi wszystkich stronnictw opozycyjnych 
gabinet Pasicza podał się do dymisyi i za­
proponował królowi rozwiązanie skupczy- 
ny. Król chciał powołać gabinet koalicyj­
ny, złożony z wszystkich wybitnych stron­
nictw, celem przeprowadzenia w skupczy- 
nie budżetu i traktatu handlowego z Au- 
stryą, Pasicz zgodził się na propozycyę 
króla, ale Stojanowicz imieniem młodora- 
dykałów nie zgodził się. Wobec tego król 
ponownie poruczył Pasiczowi przewodni­
ctwo gabinetu, który z wyjątkiem tek 
spraw wewnętrznych, wojny i budowli 
publicznych, pozostanie bez zmiany.

Niezgoda między Radą państwa a Dumą.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Rada państwa 

uchwaliła ważne z m i a n y  w przyjętym 
przez Dumę projekcie ustawy w sprawie 
zaprowadzenia p o l s k i e g o  j ę z y k a w y -  
k ł a d o w e g o  w seminaryum nauczyciel- 
skiem w C h e ł m s z c z y ź n i e ,  które za­
wierają o g r a n i c z a j ą c e  postanowienia 
w sprawie stosowania polskiego języka. 
Ustawę odesłano znaczną większością gło­
sów z powrotem do Dumy.

Jest to pierwszy podobny wypadek od 
czasu konstytucyi.

S p r a w y  p a r ty jn e .
Archiwum partyjne. Do archiwum P. P. S. D.

powinni towarzysze po trzy egzemplarze ka­
żdego druku partyjnego (każdej odezwy, ksią­
żki, broszury, afisza, każdego numeru pism 
partyjnych i zawodowych, sprawozdań itd.), 
dalej wyroki w procesach politycznych, da­
wne protokoły organizacyj, d«kumenty itd. 
przysyłać pod adresem: Tadeusz Bobrowski, 
Kraków, Wiślna 5.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie.

® Baczność towarzysze krakow scy! Do 
komitetu majowego przyjmują wpisy 
dyżurni wszystkich organizacyj, oraz 
komitety podmiejskie.

* Baczność murarze krakowscy! W nie­
dzielę 12 b. m. o godz. 10 rano odbędzie się walne 
zgromadzenie Stowarzyszenia robotników budowla­
nych i grupy murarzy centralnego Związku w lo­
kalu Związku stow. rob. (Wiśłna 5, II. p.). O liczny 
udział uprasza zarząd. 4-4

* Chór robotniczy w Krakowie. Ze wzglę­
du na przygotowanij nowych pieśni do uroczysto­
ści 1 Maja, wzywa się członków do regularnego 
uczęszczania na próby Chóru. Najbliższe próby od­
będą się w sobotę 11 b. m. i w poniedziałek 13 b. m. 
Dalsze próby rozpoczną się po świętach począwszy 
od czwartku 22 b. m. i odbywać się będą regular­
nie w każdy wtorek, czwartek i sobotę o godz. 7x/2 
wieczorem. Równocześnie zaprasza się Szanownych 
członków chórów „Ogniska” i „Spójni® do łaska­
wego współudziału w uroczystości oraz w próbach.

M arsa  t e le g r a f ic z n e .
Budapeszt. Giełdy zbożowej dziś niema z po­

wodu narodowego święta.

P r z e p o w ie d n ia  p o g o d y .
Galieya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 

chłodno, równomiernie trwająca pogoda.

ZEGARKI, PIE R ŚC IO N K I ff" a SI H  i i  ^

Bogato ilustr. CENNIK na żądanie DARitfO

kolczyki oraz wszelkie wyroby złote i srebrne, oraz łyżki, łyżeczki, papie­
rośnice i inne wyroby z chińskiego srebra poleca Emil Goldwasser w Krakowie, Grodzka 5 8
KAPELUSZE pikowe, słomkowe, cylindry, czapki studenckie i szportowe poleca w wielkim wyborze 

po nader niskich cenach. Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy filcowych i słomko­
wych męskich, damskich i dziecinnych.

Specyalność pranie kapeluszy Panama. Wykonanie dokładne i szybkie.

ANTONI JARO SZ
Kraków, Sławkowska L. 23.

Z a e g ł& sz e ń  R e d a k c y a  n ie  przyjjiMBBje żadraef o d p o w ie d z ia ln o ś c i . C en y  o g ło s z e f i  w  n a g łó w k a .

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłoszę-j 
niuch“ liczvmy za każde słowo 8 h, 

tytuł 20 hal.

R ow ery używ an o
w dobrym stanie silnej konstrukcyi 
K 40 do 76. Nowe z opłaconą prze­
syłką do każdej stacyi kolejowej 
K 126. Cennik darmo. Raty wyklu­
czone. Wysyłka za zaliczką. Stani­
sław Rundbakln Wiedeń IX, Griine- 

torgasse 23.

SZAFY SKLEPOWE
ma tanio do sprzedania Magazyn 
Braci Bilewskich w Krakowie przy ul. 
Floryaóskiej L. 33 402

Oszczędność przede- 
wszystkiem daje 2°|0 
rabatu w towarach za 
kupony na koron 50--
h a n t i e l  p o d  f ir m ą
Wojciech ilszow sk i

w Krakowie
Maty Rynek (rśf fafritetooł).

D uży pokój
z osobnym wchodem, umeblowany, 
przy spokojnej rodzinie, jest do wy­
najęcia każdego czasu. Plac W. W. 

Świętych 8 I p.

15 UL. POSELSKA 15
r Na święta 

b a b k i , s e r n ik i ,  
p r z e k ł a d a n c e  i t d .

poleca
Fabryka wyrobów cukierniczych,
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem 
R. Pieczarki w Krakowie,
1 5 .P o s e ls ls k a  1 5 .
■■■ koto kościoła św. Józefa BBB

Piwiarnię
nowo urządzoną z wyszyn­
kiem wódek, piwo okocimskie 

otworzyłem przy ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e )  Ł. 5 .
róg ulicy Szewskiej. :: Bufet 
zaopatrzony zawsze w świeże 

zimne i gorące przekąski.
Z poważaniem

465 L e o n  L in k e r .

PROSIĘ
przyjąć do wiadomo­
ści, że handel galan­
teryjny i n o w o ś c i  
m ęsk ic h  dotychczas 
pod firmą F. A. Grigar 
istniejący kupiłem, i

P R Z E K O N A Ć  S I Ę 1
że magazyn ten zaopa­
trzonym jest teraz w to­
wary najświeższe i naj­
modniejsze w wielkim 

wyborze i

ŻE TANIEJ SPRZEDAJE
je jak mój poprzednik, 
wobec czego ceny obecne 
są bardzo przystępne i ka­
żdy może u mnie kupić tak 

samo

JAK GDZIEINDZIEJ
towar dobry, modny 1 nie­

drogi.

BOLESŁAW
W I E R Z E J S K I

KRAKÓW 
Rynak linia A-B. róg Floryańsklej.

Antracy tu
lla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. sne

Wspaniały rsa aat. sraftrny ankrowf zsflir

G L O R I A

z trzęma silnemi pięknie grawire- 
wanerni kopertami i ltó e rtą  odsłta- 
liującĄ, z 1® kamienia®#, 4okła4ivia 
&ący,_ 3 letnia pisemna gwarancja, 
m  zaliczką 8 lj»r. Faferyka zegar* w

0S5MRYK W E IS S
Iftedfcń JUV/3 Sefih&hauserstraaM

Największa w kraju firma

f i  P A W Ł O W S K I
Krifów, Rjffl# 18

rym żadae inna 
równać nie magq

Niezrównane w szyciu i niedeśsi- 
gnione w hafcie.
Źgdajde cenników. 443

poleca «w« znako­
mite, przez htfciar- 
nie i pt»covwm kra- 
wiaotaw wy pr^i^^- 
wito© suaaaycł' dtp 
sy-KW i huJftą, IfihS- 

a d»-

P o s z n k n je  s i ę
na rok 1909 miejscowości odpowie­
dnich do zakładania

maślarń
przemysłowych, gdzieby można było 
zebrać 3000—10000 litrów mleka do 
przeróbki dziennej lub odpowiednią 
ilość śmietanki, za wieloletnim kon­
traktem i kaucyą. Oferty z poda­
niem ilości mleka, warunków i naj­
niższych cen prosimy nadsyłać pod 
adresem „Export“ Bogumln 1.

Ul. G rodzka 9 .
Chromo-Fotoplastikon

otwarte od godziny 8-mej rano do 
9v2 wieczór.

od 12 do 1S kwietnia 1908 roku do widzenia

Morskie kąpiele w Grado.
wspaniały pałac

M 1 R A M A R
i cudownie piękna

G r o ta  A d e lsb erg sk a .
Wstęp 10 centów. Młodzież szkolna 
i wojskowi bez rangi płacą do 5-tej 

popołudniu połowę ceny.

Zdolna p a n ien k a
do ubierania kapeluszy znajdzie po­
sadę za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do działu inseratowego 
„Naprzodu" plac W. W. Świętych 

L. 8 ,1-sze piętro.

R ow er
w dobrym stanie, marki „Helical 
Premier“ do nabycia. Wiadomość, 
ul. B. Joselowicza 16, part. na lewo.

Najlepsze i najtańsza

skrzypce| _

> l l l f  strumenta dęte

H P  instrumentów

O .L ED ER H O FE R ,
Praga, Jerusalemgasse Nr. 14.

Cenniki darmo. 868

C a łk ie m  
5000 zegarków

Z okazyi cesarskiego jubileuszu 1 
celem reklamy dla naszych nowo 
wykonanych zegarków jubileusz?' 
wych jakoteż celem rozszerzeni^ 
ilustrowanego katalogu może każdy 
otrzymać darmo niezwykle piękny 
zegarek nowy srebrny Anker-RentoB' 
tolr z łańcuszkiem. Prosimy o nade* 
słanie nam swego adresu z doł4' 
czeniem 1 Kor. (także w markach 
pocztowych) na porto i koszta prz®' 
syłki do domu eksportowego zegarków 
„F  a m o s “ , Wien, XVI/2 Postfach 3 - 
Za pobraniem kosztuje 1 K 70 hal-



najlepsi]? sredek do czyszczeni? 
obuwia

pierwszy aosiryackl wyrób
daje bez truduwspamały połysk i

skore miękko i km k^

D A L M I O S

(C ZR A N IEN IA
wszelkiego rodzaju 

powinny być starannie chronione od każdego zanieczyszczenia,
ponieważ przez to może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 lat maść rozmiękczająca, 
zwana „Praskę maścią domową" okazała się skutecznym środkiem 
do opatrunków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, 

■ uśmierza zapalenia i  bóle, działa chłodząco i  przyspiesza za­
bliźnianie się. 

gĘgT Przesy ka pocztą codziennie.
1 wielka puszka 70 hal., 1 mała puszka 50 h.
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej 

stacyi Austro-Węgier.
Po nadesłaniu 3 kor. 10 hal. 4 puszki.
Po nadesłaniu 7 kor. . . .  10 puszek.
W szystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeżoną markę ochronną.

Główny skład: B .  F M A G N E M A ,  c .i k.nadw. dostawcy
apteka „ZUM SCHWARZEN ADLER"

Praga, K le in s e i t e ,  E c k e  d e r  N e r u d a g a s s e  N r . 2 0 3 .
Na składzie w aptekach Austro-Węgier.
W Krakowie w  znaczniejszych aptekach.

SINGERA MASZYN! DO SZYCIA 
DO ROŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego ale także do 
wszelkich robót wchodzących w zakres szycia domowego, 

jedynie u nas nabyć można.

Składy, w których 
SINGERA 

Maszyny do szycia 
nabywać można

Zaopatrzone są  
obok 

widocznym  zna­
k i em

Singera Ko.Tow.akc. Maszyn do szycia
K raków , K aźm ierz, W oln iea  L. 1 1 .

Filie we wszystkich większych miastach.
Uwaga! Wszelkie maszyny do szycia sprzedawane w innych składach 

pod nazwą „Singera" są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych 
systemów. Nie dorównują one atoli ani pod względem konstrukcyi, ani 
też co do wszechstronności w zastosowaniu, ani też wreszcie co do trwa­
łości naszemu najnowszemu systemowi maszyn do szycia.

HOTEL DREZDEŃSKI 1 HOTEL DREZDEŃSKI

ZJEDNOCZONE
CENTRALNE BIIHtO SPEDYCYJNE

W . B U J 4 Ń S K I
K raków  H otel D rezd eń sk i T el. Nr. 1 9 . 

ZUPE&NIE ZREORGANIZOW ANE
poleca swój

pierwszorzędny zakład spedycyjny i przedsiębiorstwo 
przewozu mebli, które przez znaczną ilość wozów paten­
towanych długości 6, 7, 8 metrów i fachowy personal, 

zostało powiększone.
Kantor wymiany kupuje i sprzedaje wszelkie walory i pa­

piery wartościowe, oraz losy na spłaty.
Udziela informacyi o podróżach krajowych i zagrani­
cznych miejscach kąpielowych, oraz dostarcza wszelkich 
biletów jazdy, wysyła paszporty do wizy i dokumenta 

do legalizacyi.
Własne składy do przechowania mebli.

Szybka i tania ekspedycya pakunków podróżnych.

m r  UW AGA! -« ■
Zwracam uwagę na ulepiony (Gramofon z marką 
.Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy
Pierwszy krajowy skład łiurtowny i ząściowy Gramofonów 

i Fonografom

Józefa W ekslera
w Krakowie, Grodzka 7]

najnow szego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow.
Akcyjnego z m arką .Aniołek*, które uznane zostały za na j­
lepsze na całej kuli ziem skiej. — Największy sk ł-d  Gramofo­
nów i płyt najnowwyc.h zdjęć. — Części składow e zawsze aa 
składzie. — R eperacye w ykonyw a się dokładnie i szybko. — 
N ajnowszy jframofon „Touarm “ z tubą kw iatow ą i 10 płyt po­
dw ójnych 35 adr. — Gramofony najnowszej konstrukcyi od 

24 do 2400 K.

W ysyłka c z e sk ic h  in stru m en tów  m uzycznych
m po najtańszych cenach fabrycznych

*3$^ n  Bezpośrednio z fabryk! nabyć można po cenach najtańszych.
T lT  / /  Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający

m / f  nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 

i r e l m  4'80’ 5'50’ 6'—’ 6'80, 7'60’ 8‘60- Skrzypce koncertowe K 12'50, 
f e n  14'—, 17'—, 20'50. Skrzypce solowe silne w tonie po K50’—.

60"—, 80’—. Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1*—, l -40, 
2’—, 2'40, i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —'90, 

U \ ifw ilm  1*80, 2*50 i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 9‘—, 
W  l lP i iH Ł  11"—» 12’—, 14'—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 
* B B M I  poprzedniem nadełaniem należytości przez

y jgiijpy  D o m  e k s p o r t o w y  t o w a r ó w  m u z y c z n y c h
HANNS KONRAD, Nadworny dostawca, w Briix Nr 468 (Czechy).
Sogato ilustr. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłatnie.

K to
chce tanio, szybko i wy­
godnie odbyć podróż do

A m ery k i 
Kanady

Brazy lii, Argentyny
niech pisze po szyfkarty, po­
syłając równocześaie p o  2 0  
kor. zadatku jedynie na adres;

GŁÓWNE BIURO PODRÓŻY

M .  G .  F R E U D B E R G
A n tw erp en , (Belgia), Van Leriusstraat 10.

N o w y  k i e s z o n k o w y  d a lek o w id z
z kom pasem  1 zw ierciadłem

do składania, a z powiększoną siłą 
widzenia, dający się użyć jako szkło 
powiększające, szkło palące i wzier­
nik oczny. Daje się wygodnie nosić 
w kieszeni. Za sztukę tylko K. 1-50, 
3 sztuki 4 K. Za nieodpowiednie 
zwraca się pieniądze. Przesyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesła­

niem gotówki. 414

C. i k. nadworny dostawca

H A N N S  K ONRAD, d o m  p r z e s y łk o w y  
w  Brttx Nr. 1 2 5 1  (C zechy).

Zadarmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój gł. katalog z 3000 rycin.

Opłacam każdemu pocztę
przy odbiorze

3 klg. znakomitej kiełbasy wiejskiej 
1 flaszki 3j4 łitra nalewki wiśniowej prawdziwej 
1 szklanki musztardy francuskiej

razem  za Kor. 10*—
miejscowym zaś koszta poczty w y p ł a c a m  g o t ó w k ą  

przy odbiorze.

Michał Nodzeński, Kraków, Floryańska L. 40
Wysyłka pocztą odwrotną.

W ózki d ziecięce
do siedzenia i do spania. Najnowsze modele 
angielskie „ M a il C a r“  i  „ P r i n z e s s e “  
W ó z k i s p o r t o w e  (o dwóch kołach,) o d  

K o r o n  9"— wyżej poleca 
FABRYKA WÓZKÓW DZIECIĘCYCH

R . L ip s c h u tz
Kraków, ul. Sławkowska L. 14.1. p.

Kraków, ul. Floryańska L. 26 I p.
O k r y c ia  d a m s k ie ,  k o s t iu m y  

i  s p ó d n ic z k i  d o  b lu z e k
gotowe i na zamówienia po nader przystępnych cenach 

poleca

M a g a z y n  okryć d a m s k i c h
zostający pod zarządem

L eopolda Fadena.

Wina Węgierskie
Hegyalajskie stołowe 6 but. złr. 2‘

„ pańskie 6 r> V 2-50
„ prima pańskie 6 V 3’—

Samorodner 6 •n 3-20
„ starsze 6 3-50

Zieleniak 6 jj 2-40
„ starszy 6 » 3-25

Hegyalia Gabinet 6 4'—
Tokajskie łagodne 6 V 7) 4'—

„ wytrawne 6 n 4-50
„ słodkie 6 yy 4-50

Maślacz 6 6'—
Erlauer czerwone 6 y> V 3-20

Wielki wybór wszelkich 
win węgierskich

w beczkach znacznie taniej. Cennik 
na żądanie. Za naturalność moich 
win ręczę każdemu odbiorcy. Naj­
wyższe odznaczenie na wystawach 

światowych.
Skład specyalnych starych win 

tokajskich w butelkach.
Na prowincyę odwrotnie.

M a u r y c y  W e in d l in g  
Kraków, Floryańska 25.

Popierajmy 
przemysł krajowy.

M. i. Holzera W 
Marya Holzer

w a

Mimo ogólne] drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
kopf, 36 godzin idący 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 3'90, 
trzy sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12-— 
Stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3-— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2’—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20'—.
Bogato ilustrowane cenniki na 

żądanie darmo i opłatnie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. Floryańska 49.

MAGAZYN
O B U W I A

firmy

JUNGERW IRTH
znajduje się w Krakowie tylko

ul. Grodzka L. 43.

w  Krakowie przy ul. św. Gertrudy L. 29
(dawniej ul. Dietlowska 73) wysyła 
na żądanie darmo i opłatnie bogato 
Ilustrowany CENNIK zegarów, zegar­
ków, towarów jubilerskich i muzy­
cznych. Nr 21. NOWOŚĆ! Zegarek 
prawdziwy srebrny bardzo płaski 
K 11, stalowy z cyferblatem ema­
liowanym K 6, pięknie posrebrzany 
podwójnie kryty K 7’90. NOWOŚĆ! 
Budzik kieszonkowy niklowy K 6'25, 
ańeuszek prawdziwy srebrny K 3, 
budzik pięknie malowany z ozdo­

bnym cyferblatem K 2'40. 825

SKŁAD ROWEROW
I P R Z Y B O R Ó W  ROWEROWYCH.
Rowery męskie I damskie nowe, 
używane, płaszcze, szlauchy, 
latarki, pompki, itp. wszelkie 
części składowe do rowerów 
poleca po najniższych cenach

M. Gertler
Kraków, Zwierzyniecka 17.

429

RYT BACZNOŚĆ!!!
D I  I  Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas I łatwo zarabia 

k o r o n  18 d o  2 5  ty g o d n io w o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

m i i  _ Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 

"  towych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Widokówki illustrowane
w prawdziwie artyst. wykonaniu z każdej miejscowości, 

według fotografii lub rysunku, dostarcza szybko i  taniej 
niż za granicą.

*enrvk Frist, Kraków, Floryańska 37.
Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej

„ A U S T R I I  A M E M I C A N A *
Jeneraina ajeneya dla Galicyi I Bukowiny «nz 

Zastępstwo austr. I p. n. LLGYDU

G0LDLUST i S-ka
K raków , ul. Lubicz 1.8.

Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.
Regularna i bezpośrednia komunikacya 

z  A ustryi do A m eryk i, K anady i t  d.
Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać

niech się uda tylko do firmy krajowej:
J e n e ra in a  A J e n c y a  dla  G a lic y ! I B u k o w in y  I s p r z e d a ż  k a r t  o k r ę to w y c h

GOLDLUST 1 S k a Kraków, Lubicz 7 , naprzeciw dworca 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 

wincyonalne ajeneye. 34



M A G A Z Y N

A
i

polec A
KRAKÓW. GRODZKA 13. T ELEFO N  Nr 43

nowości w mataryałach i golowej konfokcyi damskiej
R ę k a w ic z k i  a n g ie l s k ie  i  f r a n c u s k ie  
::: o r a z  K a p e lu s z e  „ P a n a m a "  :::

Z O F I A  H I L S I \ l > »  C K A  
• • ; - O S W I Ę C  I M - . . . . . . . . .

P m >  W fsaid*

B i u r o
podróż)

Z o fii »
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec

sprzedaje 
bilety okrętowe <k

Ameryki
l, II i III kl. dl* par* 
Antków pospiesznych 
msb bilety kolejowe dl* 
kolei pótnocno-arnery 
Iwańskich wre wszyst­

kich kierunkach. 
Cany źciśle wadia taryi 
okrętowych i kotejowych

Bilety okrętowe ds K in tty
I Maty kelajaw* kanact/jskt*
f n s p a k t j  dju-oM i optutm*.

Z  p o w o d u  z w in ię c ia  in t e r e s u
Rządownie dozwolona

W YSPRZEDAŻ  
obuwia karlsbadzkiego

o  2 0 >
niżej stałych cen fabr., uwidocznionych na każdym buciku.

Floryańska 16 (obok W. P. Sataleckiego).

WSBS3BS&F?*
P r o s z ę  z a w s z e  ż ą d a ć  w y r o b u  k ra jo w e g o

Munka oszczędzające, jędrne mydło
% „ n o so p o k em "  lab  „ k o są K

z  pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła

SZYM ONA MUNKA W ŻYW CU 8.
{Założonej w  raku l*4S). Próbki i cenniki darmo.

K ..........   '  "i
Fiiia c. k. 0  uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
_______________ w Krakowie,_________

ODDZIAŁ KASY ZALICZKOWEJ
w chód od u licy  B rack iej L. 1.

udziela kapcom, rękodzielnikom, przemysłowcom, 
właścicielom gruntowym i t. p. z a l ic z e k  z a  s k r y ­
p tem  dlużaayiSl na spłatę w ratach tygodniowych, 

miesięcznych lub kwartalnych.
Udziela również z a lic z e k  na z a sta w  k o sz to ­
w n ośc i (złota, srebra, drogich kamieni) i papie­

rów wartościowych.
*■ 2 9 8

P a sk i d a m sk ie  ; R ęk a w iczk i
gumowe, skórkowe, szychowe i gurłowe ♦ niciane, jedwabne i MITENKI, krótkie i długie

poleca po umiarkowanej cenie firma

STEFAN PORĘBSKI, KRAKÓW
o b e c n ie

Rynek L. 32, Linia C-D.

L. 29518/08 
B.

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
Magistrat król. stoł. miasta 

Krakowa rozpisuje niniejszem 
publiczną licytacyę ofertową 
celem oddania w przedsiębior­
stwo budowy kanału miejskie­
go w ulicy Floryańskiej.

Termin złożenia pisemnych 
ofert wyznacza się na dzień 
23 kwietnia 1908 r. (czwartek) 
godzinę 12 w południe w biu­
rze Budownictwa miejskiego.

Wadyum wynosi 800 Koron 
Warunki ogólne i szczegółowe 
oraz plany można przeglądać 
w biurze budownictwa miej­
skiego, gdzie również można 
otrzymać wykaz robót obję­
tych licytacyą.

Kraków, d. 7 kwietnia 1908.
Leo.

M^skl ankr. remontoLr
a portretem 
Kościuszki,

Mickiewicza 
lub z godłem 
polak, bardzo 
dobrze idący 
na min. wy­
regulowany 

złr. 1-95, le­
psze bar łzo 

dobrze idące 
złr. 2-36.

Na żądanie w ysyłam  darm o i opłatn ie ka ­
ta log  ilustr. zegarów , zegarków , w yrobów 
jubilerskich, chińsk. srebra , przyborów , na ­
rzędzi zegarm istrzow skich i tow arów  m u­

zycznych.

F . P A M M
Kraków, ni. Zielona 3.-152. 2*7

Cooo! czyż możliwe!
złr. 2440

D a w n o  z n a n y m  f a k t e m
jest, że żaden z zalecanych środków nie wpływa tak korzystnie na

katary, koklusz, influenzę, szkrofuły,
jak zalecany przez licznych profesorów i lekarzy codziennie

SIROLIN
Dla swego przyjemnego smaku i zapachu brany jest 
chętnie i dobrze odczuwany przez dorosłych i dzieci

Ostrzega się przed małowartościowymi naśladownictwem!, trzeba zawsze żądać

Sirolinu w oryginalnem opakowaniu „Roche“
Do nabycia na zarządzenie lekarskie w aptekach po 4 K za flaszkę.

Ilustrowaną broszurę H 1 o „chorobach z przeziębie­
nia14 można na żądanie otrzymać zadarmo i opłatnie.

F. H O F F M A N - L A  R O C H E  & Co.,
B a z y le a  i  W ie d e ń  Il l j ,  N e u l in g g a s s e  11.

kosztuje

wyprawa wiosenna 
dla panów

składająca się:
z 1 zarzutki GERSTLA

(ostatnia moda) 
z 1 ubrania GERSTLA (komplet) 
z 1 spodni (osobno) 
z 1 modnej kamizelki GERSTLA
(fantazyjna materya) wszystko j  

razem z ł s \  2 4 .4 0
Specyalność Gerstla:

modna zarzutka . . złr. II---
derby „ . . „  13'-"
modna ubranie . . „ 12
ubranie kamgarnowe „  15 —
spodnie kamgarnowe „ 3-75

Gerstla oddział dla dzieci:
zarzutka marynarska złr. 4 7S
kostyum marynarski „  3-50
kostyum do szkoły „  3-50
peleryna . . . . „  350
spodnie imitacyi skóry „  1-90
I- piętro: Oddział b ran ia  miary 
d la zam ówień aż do najlepszego 
w ykonania. W ysy łka na  prowincy? 
sk ru p u la tn a  za pobraniem . Za nie' 
odpow iednie z w r a c a m  pieniądz®' 
Próbki, pouczenie b ran ia  m iary lu^ 

ilustrow any  k a ta log  gratis.
Teł. 8411. Z ałoi. w r. 1 8 6 9 '

Carl GERSTL &  Sóhnfl
Wiedeń, król. serb. dostaw , dwor11
XV/9 Mariahilferstrasse Nr 136
n eb en  H otel F uchs (we w łasn . dom 11

Mariahilferstr.

U w a g a  n a  n a ­
z w isk o  i a d r e s .


